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Drukiem  i nakładem  Drukarni Nadwornej W . D cckera  j  S p ó łk i .  — R edak tor o d p ow ied zia ln y: J \ \  K am ieński.

W I A D O MOŚ C I  K R A J O W E .
P o ts d a m ,  dn. 2 3 . Sierpnia. — Naj. Pan wyjechał doMuskau. 

r G a z e t a A k w i s g r a ń s k a  z dn. 19 . Sierpnia donosi z W rocław ia co 
następuje: N iektórzy tutajsi zbankrutow ani włas'cicielc dóbr, niezdatni do 
niczego urzędnicy gospodarczy i rozmaici podobnego rodzaju ludzie, mają 
się udać z prośbą do cesarza austryackicgo, ażeby iin powydzierzawiał do­
b ra osierocone w  Galicyi przez w ym ordow anie szlachty. Niemożna tym  
panom poczytyw ać za złe: tonący brzy tw y  się chw y ta , są dziś w ostatniej 
b iedzie, a radziby w yszli na wielmożnych panów. Ale to trudne do p rze­
baczenia i cechuje niezmiernie ich stanowisko rozum ow e, źc prośbę sw ą 
opierają na bardzo szerokich przyrzeczeniach i obiecują w  posługiwaniu rzą­
dow i szerzyć propagandę, przeciw  niespokojności i burzliwości ducha pol­
skiego.

w i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .
a.F r a n c y

P a r y ż ,  dn. 2 0 . Sierpnia. — Książe Auraale odbył wczora przegląd 
2 / batalionów piechoty, 2 3  szwadronów  kaw aleryi i 5 pułku arty lery i, na 
którego czele znajdow ał się książę M ontpensier, jako pułkow nik tego pułku. 
Następca tronu bawarskiego był obecny na tym  przeglądzie.

łzba parów  w yznaczyła kom issyą do napisania adresu na mowę od  
tronu. Składa się ta komissyą z panów  O dier, Vicorote Flavigny, Persil, 
Barona Girod dc l’Ain, hr. A rgout, hr. Portalis i księcia Broglie. Pan Odier 
został mianowany przez komissyą prezydentem , a hrabia Portalis spraw oz­
dawcą. S ądzą , żc izba parów  zw ołaną zostanie na najbliższy piątek, dla 
przysłuchania się odczytaniu projektu  adressu. Diskussya nad nim rospo- 
cznie się bezpośrednio po przeczytaniu i nie przeciągnie się za toz posiedze­
nie. Zadziwiło to niepom ału, iż prezes m inistrów  marszałek Soult nie 
p rzy b y ł na otwarcie izb. Podobno nic chciał przybyć dla odegrania roli 
prezesoskiej. Zapewne Guizot obejmie prezesostwo ostatecznie, kiedy Soult 
nie da się użyć dalej.

W c zo ra  dano tu wielki bankiet na cześć Richarda Cobdcn, słynnego 
założyciela ligi przeciwzbożowej. T ow arzystw o ekonomistów połączyło się 
na ten cel z w ielu param i, deputow anym i, kupcami i wielu znakomitemi 
osobami. Książe H arco u rt, par F rncyi i prezes niedawno utworzonego 
tow arzystw a wolności handlu , przew odniczył zebranemu towarzystwu. 
Naprzeciw  niego siedział pan Horace Say, jeden z w icc-prczydentów  towa­
rzy stw a , na praw o od prezesa pan Cobden. P ierw szy toast w niósł ksiązc 
H arcourt na cześć kró la, drugi pan Horace Say na cześć Cobdcna. Ten 
dziękował w  długiej m ow ie, k tó rą  zakończył toastem : »na połączenie się
w szystkich ludów !<■ Hrabia H arcourt pił potem w  imic ^wolności wymian 
to w a ró w !« Michał Chevalier na zakwitnięcie francuskiego przem ysłu! Pan 
Anisson D uperron na popraw ę położenia klass roboczych! F ryderyk  Ba- 
stiat pił za zdrow ie obrońców wolności handlu w gronie izby deputowanych 
1 parów ! Sonteyraud za zdrow ie założycieli narodowego ekonomicznego 
to » a rz js tw a !  Józef Garnier na cześć stow arzyszenia w  B ordeaux; Riglet, 
tow arzystw a paryskiego wolności handlu! Blam pii, na utrzym anie pokoju! 
Ar e an w  imieniu umiejętności p raw niczych : na wolność handlu. Zdro­

wia sz y  dale j, a j eźei; sję dopilnowano, tow arzystw o niezawodnie opuściło 
salę w  różanym  humorze.

_  W  poniedziałek odbyło się pod przewodnictwem  pana B e r a n g e r a  
roczne posiedzenie w  celu o c h r o n y  m ł o d y c h  z ł o c z y ń c ó w ,  w ypusz­
czonych z więzień. Ze spraw ozdania okazuje się pom yślny wypadek. 
W  roku  1 8 4 5 . miało tow arzystw o 2 9 9  dzieci pod sw ą opieką, 181  zacho­
w yw ało  się bardzo dobrze , nad 3 0  trzeba było prowadzić ścisły dozór, 5 
w yrzekło się opieki, 2 5  znikło, 2  zaniechało tow arzystw o. Stosunek po­

w tarzających się w ystępków  korzystnie się zmniejszył w  skutek usiłow ań 
tow arzystw a.

Dziś złożono zw łoki marszałka Valee w  kościele inwalidów. W  or­
szaku żałobnjm  widziano Bugeauda i księcia M ontpensier.

Rząd ogłosił najnowsze wiadomości z Otahejti. S ą  one z 2 0 . S tycz­
nia. W  rzeczy samej tyle zginęło p rzy  w ylądow aniu wojska francuskiego 
na wyspę W uahinc , ile podał National.

N a t i o n a l  także skreśla obraz otwarcia izb, jakby opowiadał o korne- 
dyi odegranej, nikt nie może z większą pogardą rozmawiać o płatnych kla- 
kerach te a tru , jak  on wspomina o deputow anych, k tórzy  w ołali, »niech 
żyje król.« C o u r r i e r  f r a n ę a i s  pow iada: nie m ówim y nic o mowie od 
tronu. Z apraw dę, m inistrowie są wielcy ludzie. W inszow aliśm y roku  
przeszłego szczęścia, iż nic nie pow iedzieli, a udaw ali, jakby  chcieli coś 
wielkiego powiedzieć. — Dziś jeszcze się lepiej spisali, dziś w ydaje się, 
że ci panowie nic potrzebują zważać na nikogo, dosyć jasno odkryli izbie, 
iż je j nic nie powiedzą. Dalejże, schylajcie szyje potulnie panow ie deputo­
w ani, później powiedzą wara więcej o spraw ach zew nętrznych, jeżeli się 
spodoba, a odebraliście zbyt dobre w ychow anie, abyście się mogli gniewać 
o ich złe prowadzenie.

W  izbie deputow anych odbyw ają się_dalej rugi. M iędzy w yboram i 
uznanemi za w ażne, znajduje się i w ybór Genouda w  Tuluzie. J e s t to le- 
g itym ista; dawniej legitymiści nic chcieli składać przysięgi nowem u rzą­
d o w i ,  dla tego prezes ze starszeństw a skw apliw ie dopy tyw ał s ię , czyli jest 
pan G cnoude, którego przez dwa dni nie było w  izbie. Pan Genoude po­
wstał. Prezes p y ta : żądasz pan w ykonania przysięgi? Pan Genoude: żą­
dam! (głęboka cisza). Prezes: Przysięgasz na w ierność królow i Francuzów, 
Karcie konstytucyjnej i takie zachowanie się, jak  przystoi na dobrego i p ra ­
wowitego Francuza? Pan G enoude: Przysięgam. W ejście jego do izby 
deputow anych stało się faktem. P rzed posiedzeniem by ły  w szystkie biura 
izby zgrom adzonych, z pow odu licznych protestacyi przeciw  prawności 
w ielu w yborów .

Spraw ozdanie pana Laplagne Barris względem zamachu na życie króla, 
zostało odczytane wczoraj w obce sądu parów , wyrzeczono oddanie pod 
s$d Józefa H enry na wniosek generalnego prokuratora Heberta i wyznaczono 
dzień 2 5 . t. m. do rozpoczęcia proccssu. Sprawozdanie jest bardzo długie. 
W yjm ujem y głów ne z niego ustępy. Henry w ykonał swój zamach z w iel- 
k 'm namysłem. T o pokazuje się z jego wszystkich papierów , k tóre znale­
ziono w jego mieszkaniu. Ułożył nawet te papiery w  taki sposób, źe 
w szystko naprzód obrachowal. Szczególniej chodziło m u o t o , aby uw a- 
żany był przez cały św iat, za uczciwego człowieka. — Z 2 0 ,0 0 0  fran. 
mógł się schronić de A m eryki, a przecie tego nie uczynił. U trzym uje, źe 
pistoletów nie nabił kulam i, lecz kawałkam i żelaza, a jeżeli ich potem’ nie 
znaleziono, nie jego w tera wina. Doświadczenia okazały, źe pistolety te 

ciągnione i niosą kule na 6 0  m etrów  z taką s iłą , iż odbijają od m uru 
na 4 — 5 metrów. Intrygantom  przypisuje on sw ój przypadek. W ed łu g  
zeznań św iadków, obchodził się dobrze z robotnikam i, których miał dawniej 
°d 2 0  do 2 5  i nie mieszał się nigdy do polityki. B y ł zawsze próżnym , 
dumnym i zim nym , naw et względem swoich synów  i siostry. Połączenie 
siS jego ze złą kobietą, było początkiem jego zepsucia moralnego i m atery- 
alnego. R oztrw oniła ona mu wielkie summ y, dla czego ją  przed czterema 
laty  w ypędził. Potem pożyczył 8 6 ,0 0 0  fr., k tóre stracił w  przedsięwzię­
ciach. W ierzycie l um arł, a jego matka chciała przestać na 2 5 ,0 0 0  fr., 
jeżeli je  w  Październiku nadchodzącym zapłaci. Ponieważ widział oczywiste 
sw e bankructw o, przeto napisał do króla o pożyczkę. Dowiedziawszy się, 
ze pożyczki nie otrzym a, nie gniew ał się , ale się oburzył, gdy Rothschild 
na podobne listy  mu nie odpowiadał. Napróźno także udaw ał się do La- 
rnartina i Raspaila. A kiedy m u się plan nie udał ożenienia się z bogtą ko­
bietą , do czego obrał ogłoszenie w  gazetach, zw ątpiał zupełnie o polepsze-
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n iu  swój doli i w padł na myśl popełnienia zbrodni. Pismo jeg o : Prem e­
ditations, które krótko przed zamachem napisał, dowodzi najlepiej, jakie 
plany  przelatyw ały mu po szalonym mózgu. Naprzód chciał zamordować 
Rothschilda i panią L elargc, sw oją w ierzycielkę, by zostać skazanym na 
śm ierć, ale później zaniechał tej myśli. Potem w padł na myśl zamachu na 
króla i pokazuje się z jego prem edytacyi, jak przykład A libauda, Fieschi, 
M eunicra, Lccomta w płynął na jego umysł. W  końcu obaj spraw ozdaw cy 
pozostaw iają sądow i parów  roztrzygnięcic, czyli H enry je st waryatem , 
sami go bowiem za takiego uważają.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 18 . Sierpnia. — S t a n d a r d  u trzym uje , że m inisterstwo 

ma zamiar rozwiązać parlam ent w  Październiku. G l o b e  pow iada, źc to 
je s t podstęp w ojenny, ponieważ z oświadczenia się, chcieliby wybadać to- 
ry so w ie , co myśli gabinet w  tej mierze.

G a z e t t e  donosi o m ianowaniu markiza N orm anby posłem przy  dw o­
rze wiedeńskim.

Na apoplexyą zachorow ał często wspominany markiz W aterford.
W czora j intcrpellow ał w  izbic niższej pan Hume m inistrów  względem 

w ypadków  najnowszych krakow skich, gdy Palm erston przyrzekł przedło­
żyć w  tej mierze papiery, cofnął Hume swój wniosek uczyniony.

Mocya Dr. B aw ring , by zniżono cło ogrom ne, pobierane od tytuniu , 
w ielką sym patyę napotyka w  publiczności nie dla rozszerzenia użycia ty tu ­
n iu  , którego w  Anglii nikt nic uważa za przedmiot pierwszej potrzeby, ale 
dla położenia tamy kontrabandzie, która pozbawia skarb wielkiej części do­
chodów. Cła zmieniają się od 6 0 0  do 9 0 0  ad valorem według gatunku 
i formy pod jaką przyw ozą do Anglii ty tun. Dokumcnta urzędow e zaś do­
w iodły , źc w  roku 1 8 4 4 . opłacano cło tylko za 1 7  m ilionów funtów  ty  
tu n iu , kiedy kontrabandą w prow adzono 2 3  miliony. W edług obliczeń 
dzienników , ta liczba nie je s t jeszcze dostateczną; dowodzą one bowiem, 
ze ilość ty tuniu  kontrabandą wprowadzonego trzy  razy blisko przewyższa 
ilość ty tun iu  oclonego. M o r n i n g  C h r o n i c i e  przytacza jeszcze inny 
dow ód na korzyść zniesienia cła od tytuniu. Nie mówię o niebezpieczeń­
stw ie , na jakie w ystawionem  je st zdrow ie konsum entów  przez mięszaniny 
m ateryi szkodliw ych, wprowadzonych dla zysku od fabrykacyi tytuniu , 
kontrabanda pociąga za sobą m nóstwo skazań na dcportacyę; i tak w  r o k u
1 8 4 5 . na 7 5 5  w ystępków  kontrabandy, 5 3 8  było kontrabandy tytuniu.

Zeszły poniedziałek obchodzony był w M anchester jako św ięto uroczy­
ste , w  tym  dniu bowiem święcono przyjęcie bilu zbożowego. Nic robiono 
żadnych interesów, w szystkie sklepy a naw et fabryki by ły  zamknięte. Nigdy 
jeszcze przez ulice M anchester nie przechodziła l ic z n ie jsza  p ro c c ssy a . Roz­
m aite korporacye niosły chorągw ie z napisami w duchu wolnego handlu, 
jak  np. niech Bóg błogosławi P eela, przyjaciela biednych. Z sali Ligi w y­
niesiono wielką chorągiew  z napisem : Liga tryum fująca 2 6 . Czerwca roku
1 8 4 6 . W ieczorem w  ratuszu był wielki obiad , na którym  lord M ayor 
p rezydow ał, a w  nocy domy bogatych mieszkańców, w szystkie gmachy 
publiczne i fab ryk i, świetnie by ły  oświeconcmi.

A  u s t r y  a.
W i e d e ń .  — M owę lorda Brougham a mianą w parlamencie angielskim, 

z pow odu zabranych Czartoryskiem u dóbr w Galicyi uw ażają tu  za śmieszną, 
gdyż lord Brougham mówi o konfiskacie rzeczonych dób r, a tu  tylko do­
chody z nich zabierane są na skarb austryacki, pow iada dalej, źe książę 
nie mieszał się do żadnych zabiegów po litycznych , a tu podobno część kor- 
respondcncyi książęcej miała być złożona w  trybunałach. U trzym ują p rzy ­
najm n ie j, źc jakiś agent dyplom atyczny w W i e d n i u  by ł pośrednikiem tej 
korrcspondency i, k tó rą  ucięto krótko przed wybuchem  niespokojności.

P rzy b y ł tu baron R othschild; spodziewa się nasz św iat kupiecki i prze­
m ysłow y , źe dopomoże mu do w ydobycia się z niedostatku pieniężnego, 
w  którym  się teraz znajduje. Podobno będzie obecnym podczas uroczysto­
ści otw arcia kolei 2;clazncj północnej aż do morawskiego O strow ia w  P a­
ździern iku , poczćm ma głów ne pytanie rozw iązać względem dalszego p ro ­
wadzenia kolei żelaznej przez Podgórze lub B ochnią, aż do Pruss.

W ed łu g  wiadomości z Galicyi bardzo tam niespokojno, — a naw et na­
znaczają dzień do rozpoczęcia rewolucyi. Jak wiadomo niemożna było do­
tąd  schw ytać sławnego polskiego em issaryusza Dembowskiego, k tóry  jeździ 
w  ow ych okolicach za spraw ą polskiej rewolucyi. W sie codzień się palą, 
a radość z tego pow odu chłopów polskich obudzą w najwyższym  stopniu 
obawę o utrzym anie spokojności. Gaz. nicm. poz.

Z n a d  g r a n i c y  g a l i c y j s k i e j ,  dn. 18 . Sierpnia. — W ed ług  osta­
tnich wiadomości z T arnow a z przedw czora, zbuntowani chłopi przez ja ­
kiegoś em issaryusza żydowskiego w okolicach W ołg i pod Dcmbicą, zdobyli 
pałac we W ołdze i w szystko w nim poniszczyli. — Banda ta składała się 
z 2 0 0  ch łop»w , a dziedzic z trudnością u ratow ał się tylneini drzwiami. 
P o  nadejściu tej smutnej wiadomości w yszedł oddział pu łku  arcyksięcia S te­
fana z Dcmbicy do W o łg i i rozpędził bandę. D wudziestu sześciu chłopów 
z sędzią na czele schwytano, ale emissaryusz uciekł do borów. Przypadek ten 
rzucił postrach na szlachtę, wszyscy znajdujący się na wsiach schronili się 
do miast. T arnów  przepełniony uciekającymi. W czora i dzisiaj podobno 
niektórzy odważyli się wyjechać do swoich dw orów , ale na wieczór pow ra- 
ca.H do miast. M nóstwo obiega pogłosek o ruchach i w  innych powiatach,

ale niepodobna im wierzyć. Zawsze jednak najświeższe wypadki«J^budzają 
całą uw agę rządu austryackiego. — W  Lw ow ie i innych miastach idzie po- 
dawnemu. Gaz_ w rocj

S z w a j c a r y a .
K a n t o n  W a a d t .  — W  Lausanne, Orbe i Yverdon było dnia 17go  

Sierpnia dosyć silne trzęsienie ziemi. W  ostatniem mieście pospadyw ały 
naw et kominy, mury popękały, i wiele ludzi i zw ierząt się poobalało. P rzez 
długi czas znajdowała się ludność na ulicach, z obaw y, aby się domy nie 
pozawalały.

K s i ę s t w o  N e u e n b u r g .  — Dnia 1 7 . S ierpnia o w  pół do ósmej go­
dzinie zrana dało się czuć trzęsienie ziemi w N cuenburgu i cokolwiek w  cze- 
śniej w  Iferten.

N i e m c y .
Z n a d  R e n u ,  dn. 18 . Sierpnia. — T ak zwana d o b r a  p r a s s a  od nie­

jakiego czasu je st znowu bardzo zatrudnioną. Młóci liberalne zboże bez 
kłopotu czy sama wali się po głowic cepam i, czy n ie ; robi to zaś dla tego 
aby ziarno porozrzucać, jak  najdalej i mieć jak  najwięcej wymłoconej sło­
my. Spraw a holsztyńska,, bank, konstytucyonalizm , relig ia, w szystko się 
młóci w pom ięszaniu, nad Renem i nad Preglem zawsze do taktu. Naprzód 
zaczynają przedrw iew ania, że liberalni robią tyle chałasu o S lezw ik -H o l­
sztyn. O cóż tu  chodzi? H olsztyn należy do zw iązku niemieckiego, będzie 
i nadal należał; da sobie sam radę i potrafi się w ciągnąć w  Slezwik. L ist 
o tw arty  nic pod tyrn względem nic zmienia. Zdaje s ię , jak  gdybyśm y sły ­
szeli słowa hrabiego A rto is: nic się nie zm ieniło, tylko jeden Francuz ubył. 
I ten sam hrabia A rtois nazyw ał się Karolem X. i w ydał ordonanse. W p r a ­
wdzie mogli ci panowie umieć przed sobą usprawiedliw iać te ord-onansc 
a rcw olucyą, która po nich nastąpiła, bardzo przeklinać. Nadrcński 
Dostrzcgacz przychodzi w pomoc liberalnym przy  ich braku konsckwencyi 
przez k tó ry  teraz to potępiają, co przy  następstwie tronu hiszpańskiego za 
bardzo słuszne uw ażali, jakkolw iek przez to nic więcej niedowodzi, tylko 
ze liberalni narodowość i wyzwolenie z pod despotycznego uciemiężenia, 
w yżej cenią niz h istoryczną konsekwencyą. A rtyści rachunkowi mogli 
i lipcowe ordonanse uważać za zgodne z prawem  i niebrakowało niemieckich 
profesorów , k tó rzy  to udow odnili, ale naród żaden nie jest rachmistrzem 
i historya nic jest doręczną książką matematyczną. Miano sym patyę dla 
królow ej hiszpańskiej, gdyż się spodziew ano, że przez nowe następstwo 
od wielu w ieków  ujarzm iany lud , weźmie nakoniec udział w  rozwiniętej 
cywilizacyi a okazują się jeszcze większe sym patyę dla S lezw ik-H olsztynu , 
bo tu  chodzi o najbliższych braci i o nas samych. Pierw iastek niemiecki 
sam  so b ie  d ro g ę  o tw o rz y  i H o lsz ty n  jest cz ło n k iem  z w ig zk u  n iem ieck ieg o ,
W ielu  niewierzy w  to otworzenie drogi. Elzacya także była kiedyś krajem 
niemieckim, a prosim y tam pytać się o sym patyą dla Niemiec. K urlandya 
była także niemieckim krajem ; w k ró tce  dobrze będzie można zapocić się 
p rzy  szukaniu p ierw iastku niemieckiego, nim go się odk ry je , jeżeli prze- 
inoskwiczanic pójdzie jak się zaczęło. Dania niema tej potęgi co Francya 
albo Rossy a , ale jest niebezpieczniejszą niż one, bo sama je s t pokoleniem 
germańskiem, a źe stanowi tylko drobną gałąź przeto tem bardziej nienaw i­
dzi pnia z obaw y, aby jej w  siebie nicwciągnął. Dążenie to może być fał- 
szyw em , nierozsądnem ,. ale je s t bardzo zwyczajnera. H istorya mało w y ­
kazuje przypadków  w  którychby Dama trzym ała z Niemcami, a naw et 
w  ostatnich czasach była najwierniejszym  sprzymierzeńcem Francyi. I nie- 
tylko dla tego, żeby nas się bała, ale i dla tego, że mało ma dla nas po­
szanowania , lubo ten brak poszanowania obecnie je s t podrzędnym a to z tej 
przyczyny, źc Niemcy w yglądają, jak  gdyby nabrały więcej siły. P rz y ­
patrzm y się tylko H olandyi, która je s t w tern samem położeniu co Dania. 
Czyliż niezrobiła z nami tej samej igraszki, a gdzież tam dziś widać zw y­
cięstwo pierw iastku niemieckiego; naw et w  Lirnburskicm i Luxemburskiem, 
które się liczą do związku nicmickiego, wszystko ściąga się tylko do w y ­
tępienia śladów niemczyzny. Dania w ojska zw iązku niemieckiego oddaje 
pod komendę duńskim oficerom i po duńsku komenderować każe. T o się 
więc ma nazywać zwycięztwein niemieckiego pierwiastku. I kiedy tak zw a­
na p r a s a  p r z e w r o t n a  jednogłośnie przeciw  temu pow staje , gdy walczy 
za narodow ością, gdy nalega, azeby by ły  poubezpicczane granice i nadm or­
skie brzegi ojczyzny, to wtenczas przypada dobra prasa i chce płomień w o­
dą zalewać. Ze samej obaw y przed tlejącą iskrą można zatracić bezpieczeń­
stw o i honor o jczyzny , ale zeby tylko spoczynek nocny niebył p rzerw any 
okrzykami pożaru, l a  dobra prasa m niema, źe w  księstwach nad Eiderą 
ruszyli się tylko literaci i adwokaci ale nie lud. Jednakże zawsze ten tylko 
m ów i, kto mówić umie. W  zgromadzeniu stanów  zasiadali także i inni 
ludzie i kto podpisał petycyą, t cn rów nie je j zdanie podziela, jak  gdyby  
ją  układał. Mamy nadzieję, ze rządy niemieckie tę spraw ę z innego będą 
uw ażały stanow iska, aniżeli d o b r a  p r a s s a .  Poznają się na tern , że 
wrzeszczenie, które się zjawiło na korzyść księstw ; je s t wypadkiem wielką 
pociechę przynoszącym , gdyż w idać, źe Niemcy posunęli się o krok dalej 
w  uczuciu narodow ości, którego brak zawsze je s t źródłem całej naszej nie­
mocy i był największego nieszczęścia. Taki znak należałoby utwierdzać, ale 
nie niw eczyć, bo tu zacieranie sym ptom atu , może pociągnąć bardzo złe 
skutki dla samego jestestw a. Ale d o b r a  p r a s a  nieprzestaje na tein. G a­
z e t a  d l a  P r u s ,  której zamiarem objaśniać biedrfych Nandreńczyków, po-
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wiadać im to ,  o czem jej kollcdzy nad Renem milczeć w olą: i zaczepia Nad- 
reńczyków  w  taki sposób, źe na nich dobrego w łosa nie zostawia. Na nic 
niezda się mówi ona, to  przechwalone wykształcenie polityczne Nadreńczy- 
ków  i nietrzeba kłaśdż źaduej wartości na ich deklamacye, o wolności d ru ­
ku  i konsty tucy i; bo gdzie niema wrodzonego uzdatnienia do oddawania 
słuszności stronnictw om , a przynajm niej do tolerancyi, tam z pewnością 
niemasz i tego pola takiego na którem  mogłoby wzrastać ruchliwe i ty lu  
w pływ om  podległe życie konstytucyjne. Tg całą dyatrybg w yw ołały  na 
siebie kraje nadreńskie z tej jedynie przyczyny, źe w  kasynie kolońskiem 
w ybalotowano Dostrzegacza nadreńskiego i udowodnią to niegodziwy sposób 
myślenia, że go przytćm  uważano za dziennik rządow y. Kroku tego nie- 
pochwalamy bynajm niej, bo jako demonstracya je st on za mały, jako  czyn 
n 'ema celu, a głów nie z tej przyczyny, że Dostrzcgacz nadreński, należy 
do tych dzienników, z których sig wiele nauczyć można o rzeczach, co tkw ią 
■W tyle nie za jedną zasłoną; albo o tem czego sobie życzy pew ne stronni­
ctwo a wreszcie jak zły sty l je s t przykrym  w  czytaniu. Ale od którego 
czasu kolońskic kasyno zostało prow ineyą nadreńską ? jest jeszcze niemało 
innych kasyn w  prow incyi, w których Dostrzegacz nadreński uchodzi za 
pismo bardzo interessującc, a choćby go wszystkie kasyna przestały trzy ­
m ać, to te kasyna jeszczcby niestanowiły prowincyi. Wigc przecie nie­
trzeba pokazywać sig tak surow ym  przeciw  tym  panom z Kolonii. Może 
b y ć , iż oni sądzili, źe niema po co temu bardziej sprzyjać, k tó ry  na nich 
b ije , jak  temu co je st za nimi i może sig o to pogniewali, że niewidzieli 
dla siebie żadnej życzliw ości, lubo to niepowinno tyle ich obchodzić. Ale 
gniew niezbija przeciwnego zdania i też pokazał sig straszliwy sku tek , przez 
k tó ry  nadreńczycy stracili nietylko swe dobre imie ale nawet »swoje w ro­
dzone uzdatnienie do wolności druku i konstytucyi.., Niechże teraz szu­
kają sposobu na pow etow anie tej straty , bo ciąży ju ż  na nich obow ią­
zek udow odnienia, że są dojrzali i mamy k łopo t, źe jeżeli G a z e t a  d l a  
P r u s  odbierze polecenie do zrobienia z nimi w tym  względzie exam inu, to 
m ogłaby im bardzo niedobre w ygotow ać świadectwo. — Ona w tedy do­
piero chciałaby nam dać wolność d ruku  jakbyśm y już czytać zapom nieli; 
w tedy  będziemy je j dopiero wydawali sig dojrzałym i jak zaczniemy w  zgni­
liznę przechodzić. Skoro ju ż  tak względem całej prowincyi w yrok w yda­
ny , to G a z e t a  A k w i s g r a ń s k a  może sig przestać m artw ić, źe w ypadła 
z łaski u G a z e t y  d l a  P r u s ,  która powiedziawszy o niej naprzód w p rzy­
jacielski sposób, źe pod pokryw ką umiarkowanych rozpraw , prow adzi sy ­
stem atyczną opozycyą, w ystąpiła przeciw  niej z przedrwiewaniem  z pow o­
du przyjęcia niektórych artykułów  o pielgrzymce św iętej akw izgrańskiej, 
co ma stanowić jasny  dowód, źe nie je s t w olną, że ze złych pobudek służy 
ultram ontanizm ow i, a na co sig też cały św iat oburzał nad Renem. W resz­
cie przytoczyła wiele podobnych innych rzeczy. G a z e t a  A k w i z g r a ń -  
s k a  nic niewic o tem oburzeniu , które zapewne opanowało sa m y c h  tylko 
czytelników dobrej prasy. Miała ta Gazeta kilka artykułów  o uroczystości 
obyczajem starożytnym  i w sposób bardzo przyzw oity tak odbywanej jak  
i opisanej. Aleć każda polityczna gazeta ma obowiązek zamieszczać w iado­
mości należące do historyi dziennej, nicpowinna się zajmować sporami reli- 
gijnemi. Jeżeli zna się na czasie obecnym to powinna naw et pracować ku 
tem u, ażeby kościół i państw o świeckie dla dobra obudw u od siebie oddzie­
lić. Każda gazeta, k tóra sama siebie szanuje, musi szanować każdą reli- 
g ią , jako rzecz osobistego sumienia i walczyć przeciw wdzierstw u w  su­
mienia ludzi inaczej w ierzących. Powinna to czynić bez poświęcania sig 
jednym  szczegółowym interessom religijnym ; lubo to jest stary  ale niedo­
rzeczny za rzu t, że niemasz tam już  wolności gdzie zachodzi oglądanie sig 
na publiczną opinią. Gazeta skoro chce w pływ  w yw ierać , musi mieć czy­
te ln ików , musi mieć siłę do istnienia. Jeżeli ją  dochodzą zasiłki skądinąd, 
toć w tedy niepotrzebuje sig troszczyć o publiczność. Ale zła prasa niema 
takich sposobów : je j powołaniem trzym ać sig pod rękę z ludem i jej cel 
osiągnięty, skoro na swej drodze robi widoczny postęp. Stoi ona na 
wzajem nym  w pływ ie ze sw ym i czelnikam i; działa na nich ale i oni na od- 
w ro t działają na nią. D o b r a  p r a s a  bezwątpicnia ma całkiem inne powo­
łanie. Do nićj należy tylko brać i podawać na stó ł te po traw y, które go­
tow e do rąk  je j przychodzą. D ziś je s t ona tylko izdebną gotow ej polityki, 
i obnosi jak  ma rozkaz. Bezwątpienia je s t w ygodniej, nie być odpowie­
dzialnym , ale przytćm  braku : »wrodzoncgo uzdatnienia do wolności* go­
dny  politowania Nadrcńczyk nicmoźe jeszcze odkryć w  sobie żadnej skłon­
ności do tak ustrojonej p r a s y  d o b r e j ,  co oczyw isty stanowi dow ód, żc 
Pr °w incya nadreuska daleko pozostała za drugieini innemi pod tym wzglg-

Pravydziwie błogosławionemu

W E J I I Z E N I E  H A  D Z I A Ł A L N O Ś Ć  L U D Z K A .
(C iqg dalszy).

Uczucie cstetyczne n je u j^ d e g o  sig objawia, — niektórzy całkiem go 
nie znają. Innym zaświeca przy  pierwszej namiętnej miłości i gaśnie 
z n ią  razem małej tylko liczbie ludzi tow arzyszy do końca ich życia.

Z tego cośmy powiedzieli pokazuje sig, że i estetyczne uczucie samo 
nie czyni człowieka szczęśliw ym , połączone dopiero z delikatnem, ma w ar­
tość nicoszacowaną. — Osoba z uczuciem delikatno-estctycznem je st praw -

dziwem słońcem w  tow arzystw ie , bo ma w szystkie pow aby estetyczne bez 
dziwactw  czysto estetycznych -  ale i tak połączone uczucie jeszcze nie jest 
wszystkicm — dow iódł tego najwyraźniej król Poniatow ski, k tó ry  delika­
tnie i estetycznie żyw cem  zagrzebał ojczyznę.

Delikatno - estetyczne uczucie chociaż z jednej strony daje nam koszto­
wać szczęścia zewnętrznego w  tow arzystw ie , z drugiej szczęścia w ew nę­
trznego w  głębi duszy naszej, przecież nie daje nam uczuwać szczęścia 
całkowitego szczęścia życia w  wściślejszych stosunkach z sobą sa­
my m,  z rodziną, narodem , lu d z k o śc ią .— Do tego potrzebne jest uczucie 
czynu, czyli

ł/czucie szlachetne.
Ze w szystkich źwierciadełek w  wielkiera św iata zw ierciedlc, żadne nie 

je s t bez przeznaczenia. — W szystk ie  służą do uzupełnienia całości świata 
— i są wyższych istót środkam i, jeżeli niższe nie wiedzą o sobie i wolno­
ści nie m ają — człowiek zaś, k tóry  ma samowiedzg i w olność, inne musi 
mieć przeznaczenie, a tem je st używ anie samowiedzy i wolności czynienia.

Każdy czyn praw dziw y z uczucia i poznania pochodzący je s t dobry  
i w ielki, chociaż Jean Paul pow iada, »żc nie zna wielkich czynów , tylko 
wielkie życic, bo i najlepszy czyn może być chwilami przez lada ło tra w y­
pełniony.* — Prześliczna to myśl wieszcza giermauskiego — i m y żadnego
czynu w  chwili jakiego upojenia wielkim nazyw ać n iem oźeiny  ale czyn
porodzony całą zd ro w ą, szczerą d u szą , poczęty z czystego uczucia 
ochrzczony umysłowem poznaniem _  je st pełnem życiem -  i dla czegóż 
mu wielkości zaprzeczać? _  takiego czynu ło tr  żaden nie w ykona. P o je­
dyncze wielkie czyny, to słońca niebieskie, a życie w ielkie, to całe niebo 
z wszystkiemi słońcami.

Czyn będąc płodem uczucia i poznania je s t w łasnym naszym światem. 
Tak więc uczucie delikatne ściąga się na św iat zew nętrzy, estetyczne na 
w ew nętrzny, tak szlachetne odnosi sig do czynu — na w łasny św iat czło­
wieka. — Przedmiotami zaś czynu człowieka mogą być: on sam — rodzina, 
naród i ludzkość.

Człowiek w  sobie samym rozw ija władze ciała i ducha — wzmacnia 
je  — nabiera sił. Poznanie tychże rodzi w  nim uczucie własnej godności, 
które jest poznaniem siebie samego, bgdąccra wzajemnie pierw szym  w arun­
kiem potrzebnym  do uczucia własnej godności — do upatrzenia w  sobie tej 
boskości, k tóra mu wskazuje, że je s t cząstką Boga, -  i że to życie, które 
nie z tego św iata o trzym ał, nie do niego w yłącznic należy. Czemźe bo­
wiem je st człow iek? — Ciałem, duszą i ja ź n ią , czyli treścią obojga. Do 
ciała należy bezpośrednio piękność, siła i zręczność — pośrednio : jego ubiór. 
Do duszy należą bezpośrednio: zdolność um ysłow a, uczucie, dow cip, ta­
lent, geniusz i t. p. pośredn io : honor. Do jaźni należy bezpośrednio: po­
w aga, pośrednio: majątek i rodzina. Przecież tak ciało jako i dusza są 
tylko człowiekowi pożyczonym  darem , nie są jego pew ną posiadłością; bo 
nie są jego utw orem . Ciało otrzym ał z ziemi i ziemi go odda. Duszę 
otrzym ał z Boga i tę Bogu odda — cóż wigc je st zupełną w łasnością czło­
w ieka? -  to ty lk o , co sam u tw orzy  -  czyny jego. Siła o ty le je s t jego 
w łasnością, o ile się sam ćwiczeniem udoskonalił — toż samo zdolność du- 
szy o ty le je s t jego własnością, o ile ją  sam nauką rozw inął.

Uczucie własnej godności objawia s ię : jako zadowolenie z siebie, o tw ar 
tość dla ludzi i śmiałość w przedsięwzięciach.

Najnizszem uczuciem własnej godności je s t zadowolenie z siebie 
z w pływ u przedm iotów  pośrednio do nas należących, jako to sukni, honoru, 
m ajątku , znaczenia krew nych i przodków  familijnych — także siły , pię­
kności i zręczności ciała. W  potocznem życiu to uczucie nazyw a sig arabi- 
cyą> właściwiej moźnaby go uważać za zalotność, bo nic je s t czem innćm, 
jak tylko zalecaniem sig światowości.

W yźszem  o wicie uczuciem własnej godności je s t zadowolenie z siebie 
ze zdolności duszy w ynikające, byle tylko nicprzechodziło w  zarozumiałość,

Jeszcze w yźszem , je st uczucie swojej pow agi na łonie czynów  z zdol­
ności duszy w yprow adzonych i zaufania ludzi zrodzonej.

N ajw yźszem  zaś je s t uczuciem dla w łasnych u tw o ró w , dla dobrych 
czynów  swoich, bo te tylko zupełnie sąnaszem i i od naszej woli pochodzą 
— i właściwie też jedynie te ostatn ie , jako uczucia sw obodne, stanow ią 
praw dziw e uczucie w łasnej godności.

O tw artość je s t objawem własnej godności na drugim  stopniu. J e s t to 
wolne i nie lękliwe objawianie myśli i czynów swoich przed światem . — 
Złodzieje i oszuści wszelkiego rodzaju wynaleźli ję zy k  tajem niczy dla po­
kryw ania sw ych zamiarów i czynów — ale człowiek dobry  dlaczegóż ma 
je  zasłaniać? — Na modły zw ołują dzwonami i publicznie każą,Boga chwa­
lić dla dobrego przykładu — atoli czyn dobry  jest milion razy przyjem niej­
szą Bogu modlitwą — dla tego otw artość nie na tem się zasadza, ażebyś 
o tw ierał przed drugim swe serce, rozgłaszał sw e czyny i wiele o zacnych 
przedm iotach swoich światu m ówił, lecz abyś dobrze czyn ił; bowiem czynu 
dobrego nie potrzeba rozgłaszać, ale przeciw nie kryć go — , a i tak św iat 
cały będzie o nim wiedział. O dkryj tylko każdemu co m yślisz, a nazwie 
ci? nud n y m , bo twe myśli nic go nie obchodzą; gdyż on także ma swoje, 
w edług których nazwie cię głupim  i zarozumiałym, i w  tw ej śmiałości bez­
czelność, a w  zdaniu oczyw istą niedorzeczność upatrzy  — mów śmielej na­
zwie cię heretykiem — pow iedz każdemu co czynić zam ierzasz, to z pe-
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wnością nigdy swego zamiaru nie przyprow adzisz do sk u tk u , bo znajdą 
się tacy, którzy  ci przeszkodzą. Objawiaj p raw dę, jak  to m ówią w  oczy 
kolącą, między ludźmi takicmi, z których każdy znaczenie sw oje i honor za­
kłada na słabości i poniżeniu innych — objawiaj tam wreszcie choćby tylko 
dzielność swojej duszy, a niepotrzebnie narobisz sobie nieprzyjaciół. U kry­
wanie zatem dobrej swej strony  jest czasem nietylko potrzebne, ale nawet 
konieczne; lecz nie je s t nigdy szczere, pochodzi albo z przeczności, albo 
z pogardy i nienawiści ludzi.

Ś m ia ło ść  w przedsięwzięciach jest trzecim objawem uczucia własnej go­
dności — ona zrodzić się ju ż  koniecznie musiała z mocnego przekonania
0 praw ości zamiaru wykonać się mającego.

Uczucie własnej godności je s t niezbędnie potrzebne do szlachetnego — 
do wielkiego życia — i tylko nikczemny niewolnik nie czuje w łasnej go­
dności — brak tego uczucia je s t podłością. Kto nie poznał i nie uczuł 
wielkiej duszy w  sobie, ten nigdy nic wielkiego uczynić nie m oże; gdyż 
uczncie w łasnej godności je s t oznaką potęgi.

Jednakże człowiek nietylko jest potężny ale także i słaby — oprócz Boga 
n ik t wszystkiego nie może — uczucie pochodzące z poznania w  sobie tćj 
słabości zowie się pokorą. Bez pokory nie dojdzie nikt do prawdziwego 
uczucia swej godności, inaczej uczucie własnej godności będzie przesadne, 
fałszyw e, ponieważ stanie się przeczeniem siebie, zarozumiałością w  ogól- 
nem  znaczeniu. Lecz jak  przesadna fałszyw a zalotność je st próżnością — 
w  w yższym  stopniu pychą. Fałszyw o rozum iałość, zarozumiałością — po­
waga, dum ą — swoboda, chełpliwością — otwartość, bezczelnością, — a fał­
szyw a śmiałość zuchwałością, tak fałszyw a pokora pochodząca z niedołęstwa 
zowie się głupotą.

Św iat tak ich , k tórzy  się szczycą z pokrew ieństw a lub przyjaźni moż­
nych panów  zw ykle dumnemi nazywa. »Co to za dum ny pow iadają, nie­
daw no był rzemieślnikiem a teraz się che łp i, źe z Xiąźętami obiady zajada# 
— właśnie nie dum ny, owszem p ró żn y , niedołężny — jaw nie sw ą słabość 
w yzna je , jaw nie ogłasza, że nic ma własnej godności; bo cieszy się niebo­
ra k , że blask pański odbił się na nim i oświetlił go na chwilę — gdyby był 
dum nym , czekałby aż się książęta poszczycą, źc z nim obiad jedli.

Zarozum iałość je st w adą nieznośną — nie ma głupszego człowieka jak  
ta k i, co mu się zdaje, że w szystko wie, o wszystkiem rozpraw ia , każdemu 
rad z i, a wszystko niedorzecznie, w  niczem nikomu nie da się przekonać —
1 niczego się nicchce nauczyć. Najdzielniejszy mędrzec je st oraz najpilniej­
szym uczniem , bo gdyby przestał tylko być uczniem , w  tćj samej chwili 
przestałby być mędrcem. Mędrzec uczy się od każdego, od światłycli i
c ie m n y c h , o d  z ły c h  i d o b r y c h  lu d z i ,  n a w e t  o d  z w ie r z ą t ,  r o ś lin  i k a m ie n i,
ty lko  od każdej wszczególności istoty inaczej.

Chełpliwość właściwie nie je s t przesaduem , ale niedosadnem, niezupeł- 
nem uczuciem własnej godności — naw et je s t oznaką niejakiej skrom ności; 
bo je st pew nym  stopniem poniżenia siebie samego przed sobą. Kto się sam 
chw ali, musi wiedzieć nieborak, źe go nic ma kto chw alić, a niezadowo­
lony  z własnego zdania o sobie chciałby się tyra sposobem od innych dow ie­
dzieć, wiele jego dusza w arta  — lecz to je s t wada najniew inniejsza, naj- 
nicszkodliw sza, gdyż człowiek mówiący chętnie pochlebnie o sobie, jeżeli 
ty lko p raw dę mówi, okazuje nieograniczone zaufanie do ludzi, przed k tó ry ­
mi się chwali. W  m niem aniu, że go w szyscy kochają m yśli, iż im miło 
je st słuchać o jego dobrych przym iotach. Całą przeto jego w adą, że mało 
zna ludzi i siebie.

Pokora nic jest przykrem  uczuciem , a p rzy  osobie, która sw oją mocą 
słabość naszą wesprzeć może i chce, bez uszczerbku naszej godności, jest

naw et przyjeranem dobroczynnym  opatrzności środkiem do wzajemnego zo­
bow iązyw ania i łączenia dusz ludzkich. Dziecko z rozkoszną pokorą tuli 
się pod ramiona matki — a matka też z tem samem uczuciem go pielęgnuje, 
przew idując i poważając w nim dzielność przyszłego człowieka. Najuczeń- 
szy mąż z dziecinną wdzięcznością przyjm uje naukę od ducha innego. Lei­
bn itz , którego uniw ersalnym  geniuszem zow ią, obejrzaw szy raz jakiegoś 
robaczka w  ogrodzie, z ostrożnością potem położył go na listku i grzecznie 
mu podziękował za n au k ę , ja k ą  z niego w yczerpnął.

Przecież i w  pokorze przesadzać nie trzeb a , kto się niżej ani jak  je st 
isto tn ie , ten zamiast rozum iałości, ma niedorozum iałość, — a w szczegól­
ności zamiast powagi ma lekkomyślność — zamiast swobody niespokojność
—  zamiast otwartości ustawiczne niedowierzanie i nieufność do wszystkich,
— zamiast śmiałości lękliwość — jednem słowem zamiast uczucia własnej 
godności człowiekowi takiem u dostała się tylko podłość. Uczucie własnej 
godności zlane z pokorą je st skromnością — pierwsze bez drugiego je s t du­
mą - a drugie bez pierwszego podłością. P raw dziw e przeto uczucie w ła­
snej godności i skromność m aja jedno znaczenie.

Ażeby osiągnąć praw dziw e uczucie własnej godności, starać się trzeba 
poznawać moc i słabość sw oją — a poznaw szy, siłę powiększać słabość zaś 
zmniejszać, i w  tej czynności nigdy nie ustaw ać, bo inaczej nic osiągnie się 
najwyższej m ocy; gdyż nigdy zupełnie słabości się nie pozbędzie — usta­
wanie w udoskonaleniu się swojem — je s t wracaniem do pierw otnego stanu 
niemocy, bo nicczynnością siły  ubywają. Ja k  się zaś poznaw ać? — oto — 
potrzeba najprzód poznać ogólne siły ciała i duszy, czyli nabyć wiadomości 
antropologicznych, a osobliwie psychogolicznych. Uważać potem , jakicmi 
siłami natura nas obdarzyła, a których zaprzeczyła. Nareszcie uważać tro ­
skliwie na swe przym ioty i w ady m oralne, dobre i złe skłonności — i w y­
szukiwać ich przyczyny — dla czego należy słuchać zdania nietylko swego, 
ale i innych o sobie. Gdy pochlebnie o tobie m ów ią, ciesz s ię , ale surow o 
ro z trząsa j, czy praw dę mówiono — gdy cię gan ią , a lubisz się gniewać, 
w ygniewaj się najprzód do w o li, a potem staraj się wszystkiemi siłami prze­
konać, że cię słusznie ganili — poznawszy że słusznie, ciesz się żeś zna­
lazł w sobie now ą w adę, którą możesz popraw ić — jeżeli zaś poznasz, że 
niesłusznie, ciesz się także, jakoś lepszy sam w  sobie niźli w oczach ludzi.

Człowiek przejęty uczuciem własnej godności ceni go nadewszystko 
i woli wszystko stracić, auiżcli go raz splamić, bo w ie , że splam iwszy go, 
splamiłby życie szlachetne, a woli nic ży ć , aniżeli żyć nikczemnie. Robak 
nie znając nic nad błoto pełza sobie szczęśliwy w  plugactwie — ale orzeł 
woli być przeszyty kulą w w ysokości, niżeli pełzać z robakiem. Atoli uczu­
c ie  to jest dopiero pierwszym  stopniem u c z u c ia  s z la c h e tn e g o  —  drugim  s t o ­
pniem tego uczucia je s t:

M i ł o ś ć  r o d z i n n a .  Uczucie to pochodzi z przeznaczenia i powołania 
rodzicielskiego, to jest z dążności utrzym ania swojej rodziny i kształcenia 
nowego pokolenia. W  różnych kolejach, różne są odcienia tego uczucia; 
jako to : miłość dziecięcia, rozkw itu jąca , małżeńska i rodzicielska, — pier­
wsza je st anielska, druga H erkulesow a, trzecia w śród szczęścia spokojna, 
głęboka i silna jak cichy ocean ciężary okrętów  lekko na swym  grzbiecie 
unoszący, a czw arta jest wieczna. Miłość a poświęcenie to je d n o , — kto 
kocha bez pośw ięcenia, ten kocha jak  wilk o w cę, jak  pies m ięso , lub pijak 
gorzałkę.

Tw órcze cudowne je s t uczucie rodzinne — kształcić ciało i duszę czło­
wieka — tw orzyć siebie samego; — tego szczęścia Bóg sam nicdoświadczył. 
On nie może utw orzyć Boga drugiego. Jego dobroć nieprzebrana swoim 
dzieciom więcej niż sobie zgotowała rozkoszy. (dalszy ciąg nast.)

O B W S IE Z C Z E N IE .
D ostaw a p o trz e b y  d rzew a opałow ego  dla tu ­

te jszego  S ądu  Z iem sko - m iejskiego, o k o ło  80 
sążni dębow ego i 5 sążni so snow ego , niem niej 
m a te ry a łu  ośw iccałnego  o k o ło  50 fun tów  św iec 
i  100 fun tów  o le ju , na czas od  1. Października 
1816. r. do  1. K w ietn ia  1817. r. ma b y ć  uajm uiej 
żądającem u w y p u s z c z o n ą .

K ońcem  tego w y zn aczo n y  je st t e r m i n  n a  
d z i e ń  15.  W r z e ś n i a  r. b. p o  p o ł u d n i u  o 
g o d z i n i e  I t e j  p rzed  D y rek to rem  kancelary i 
U r. M actze w  m iejscu naszych  posiedzeń  są d o ­
w ych . W a ru n k i lic y ta cy jn e  w term inie oznaj- 
m ionem i b ę d ą , lecz mogą też p o p rzed n io  w bió- 
rz c  D eputow anego p rze jrzan e  być .

P o z n a ń , dnia 13. S ierpn ia  1816.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

D O N I E S I E N I E .
W e r o n i k a K r o m r c y ,  z dom u T y  c, um arła 

n a  dn iu  25. p. m ., postanow iw szy  podp isanych  
w ykonaw cam i osta tn ie j w oli sw ojej. Podpisani 
do n o szą  p rze to  S zan o w n ej P ub licznośc i, iż h a n ­
d e l ś. p .N ieb o szczk i do  1. P a ź d z i e r n i k a  b. r, 
istnieć b ę d z ie , pod  p rzew odnictw em  J P a n n y  
A n a s t a z y i  B l e y z e ,  k tó ra  w  w spom nionym  
hand lu  od  k ilkunastu  lat p rzy  b o k u  ś. p. Z m ar­
łej pracow ała. W z y w a ją  o raz  jak  najuniżeniej 
w szystk ich  debeu tów  hand lu  Z g asłe j, a b y  n a j ­

p ó ź n i e j  d o  d n i a  1. W r z e ś n i a  b. r. rach u n ­
ki sw o je  pop łacić  raczy li, w  przeciw nym  b o ­
wiem razie na d ro d ze  sądow ej p rc lcnsy i ś. p. 
N ieboszczki dochodzić  będą zm uszeni. JP a n n a  
A n a s l a z y a B l e y  z e  upow ażniona została przez 
nas dnia dzisiejszego do odb ieran ia i k w ito w a ­
nia należy tości w szelkich  ś .p . N ieboszczki w na- 
szem  im ien iu . W  końcu w zy w am y  w szystk ich , 
k tó rz y b y  do  pozostałości ś. p. W e ro n ik i K roin- 
rey , jakiekolw iek p rc teu sy c  m ieć sądzili, ażeby  
z takow eini w przeciągu cz te rech  ty g o d n i z g ło ­
sić się chcieli. P o z n a ń , d n ia  6. S ie rp n ia  1816.

E xeku lo row ic te s ta m e n tu :
X. A. T y e .  J .  K r o t n i c y .

I l ó t c l  d c  V i e n n e  
w J a r o c i n i e ,  przy K o ź m i ń s k i e j  ulicy  

n a p r z e c i w k o  p o c z t y  
poleca się najuniżeniej Szanow nej podróżującej 
publiczności przez właściciela

L. E r n s t .

W ie ś  szlachecka z dobrym gruntem i dobrcmi 
budynkami, jeżeli można z jakim kolwiek borem, 
w cenie 10 do 50,000 Tal . ,  szukaną jest do na­
bycia bez wmięszania się pośredników . A dresy, 
pod lit . G- 40 poste restante oddane, będą ode- 
branemi z tutejszego G łów nego U rzędu p oczto ­
w ego.

R óżne kapitały  mogą b y ć  w y p o ży czo n e  na 
d o b ra  sz lacheckie. B liższe w tej m ierze w ia­
dom ości udziela  II. B o y e  na u licy  S trzeleck ie j 
pod  N rm c. 8 . ____________
Stan Term om etru • B arom etru , uraz k ieru n ek  w iatru  

w P o z t t  a n i  u.

Dzień. Stan termom etru 
najniższy fnajwyż.

SI a u 
barom etru. W ia tr .

16. Sierpa.
17.
18. »
19. „
20. „
21. .
22. ,.

+  11,5® 
+  14 ,0  0 
+  13,3 0 
+  1 4 ,8 °  
+  1 3 ,2 °  
+  1 1 ,2 °  
4- 10, 0 0

+  23 ,0 ° 
+  21 ,2 °  
+  25, 1° 
+  21 ,6° 
+  19,1°
+  17,5° 
+  18,8°

27" 11, 5 " 
27" 11, 2"' 
27" 11, 8'" 
27" 10, 5"' 
27" 10, 4"' 
27" 10, 8"' 
27" 11, 5"'

W schodni.
dito 

Polu. w. 
irseh. pół.w 
Północ, z.

dito
W schodn i.

C c i » i  t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u .

Dnia 24. S ierpn ia  
1846. r.

P szen icy  szefel 
Z y ta  . dt. .
Jęczm ienia dt. . 
O w sa  . dt. . 
T a ta rk i d t 
G ro c h u  . d t. . 
Z iem niaków  dt. 
Siana cc tn a r 
S łom y  kopa 
M asła garn iec .

od I do
Tal.  i g r .  f t n . l  T  a ' . *»■ O "

2; 15 
1 27 
1 18

26 
11
2 

22 
(1 8 j -

1)25!Z

0
3
4 

U

2 17 
2 ! 2 
1 2 3  

— !28 
2 20 —  

2j 6 8 
- 2 4  
- 2 3  
8 —  -  

2 !— .


